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P o przedstawieniu zapraszamy 

d o c u k i e r n 1 

M. j \ . W ę g i e r K i e w i c z 

Boduena 5. tel. 647 -55 

O A Z A Obiady z 4dań z winem 5zł. 
ANKQDOTr WESOŁE 

w mieszkaniu oskarżonego znalezioTia 
rzeczy, które pochodziły z dmich kradzieży 
popełnionych jednego dnia «• Warszawie i 
IV Radomiu. 

— Jakim cudem mogłeś kraió w dwueh 
fiiiaalaeh równocześnie? 

— £?£», panie sędzio, ic Raf/iMiiiti, to ja 
mam filjęl 

* 
— Jabym rada wiedzieć — powiada go

spodyni do łokatora — kiedy mi pan trresz-
cie zapłaci moją należność! 

- - Kochana jiani. Pani pytanie przypo
mina mi znów, jak to człowiek wtaściwne 
mało wie! 

Przy egzaminie profesor fizyki zapytuje 
ucznia; 

— Ciepło — fcrimi odpowiedź — rotdy-
ma każde ciało, jtowiększa je i rozszerza, 
podczas gdy zimno ściąga i zmniejsza je. 

— Dobrze, daj przykład! 
— W gorącej porze roku dni są długie, 

w zimnej krótkie! 

^^gj Racjonalna pielęgnacja sęhótc icymaga uiijKania /JfiBBS 
'^^P' p a s t y GIBBS 

. S K Ł A D 3 Z K Ł A , K R Y S Z T A Ł Ó W 1 P O R C E L A N Y 

A . W I E R N I K 
W a r s z a w a 

M a r s z a ł k o w s k a N r . 1 3 9 . 

O o 

l i 

U l I N 

T.lofon Nr. Z14-20. 
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20 z łotych mies ięcznie 

SKŁADANE NA K S I Ą Ż E C Z K Ę O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W Ą 

K O M U N A L N E J 
K A S Y OSZCZĘDNOŚCI 

M. ST. WARSZAWY 
CZACKIEGO 21,23 WIERZBOWA 9 

PO 20 L A T A C H PRZY 8% ROCZNIE 

zamien ia s ię w 11.676 z łotych 
Za całość I bezpieczeństwo wkładów ręczy gmina m. sl . Warszawy całym 

swym majątkiem. 

Vżi/j raz puder OJJtJilŚ, a osądzisz jego wysoką 

wartość 

— ('-•mu to, Wojcieehu, nie posyłacie 
ilzieeiaka do szkoły! 

— A dyó nie bez co inne, jeno bez iwinie, 
ro tek niema komu paść. 

— Welydicie sff tak mówić, czy to want 
.•••ifinio milsza od nauki dziecka? 

— Milea nie miłsa, ale widzi pan, przez 
nauki, to ciek żyć może a przez okrasy to 
nie. 

# 
— Taie, co to jest firmament? 

- Firma .Went? Ja takie ftrme nte znam! 
« 

— Wojtek, oamoniu! mógłbyś mi pomóc 
nosić wodf zamiast cięgiem kopcić tego pa-
pirusa? — woio Kaśka. 

— A! Widzis jo dziedzicka! Kamdynera 
się jej zacheiwa! 

— \iech pan Kapral nie będzie zazdro
sny.' Ja panu oddałam całe swe sereel 

— Tak! A wczoraj to oddala panna Ka
sia colą cielęcą wątrobę temu szelmie ka-
nonierowi! 

* 
— Chcę pana prosić o jedną laskę. 
— Jestem na usługi pani . 
— Proszę mi ofiarować swojti fotografję. 
— Pani, jestem, najszczęśliwszy z ludzi. 

Przypadkiem mam przy sobie i służę nią 
chętnie! 

Po wyjściu gościa pani wola pokojoicą i 
powiada: 

— Marysiu, przyjrzyj się tej fotografji 
i zapamiętaj dobrze. Ile razy przyjdzie len 
pan, powiesz zawsze, że mnie niema W do
mu. 

O A Z A Znakomita kuchnia 

I . W A I I N I K I 
B R A C K A 1 6 

K U F R Y 
W A t I z y J 
N E / E / E R Y 
GALANTERIA 
/KÓRZAN AI 

O A Z A światowej słowy otrokcje 

^ ^ ^ ^ I' (• s t a GlIWS stale używana najlepiej /^M5 

t̂ P̂p̂  konsertcuje sęby ^^^^P 

Restauracja Artystyczna 0 a 

„ P O D W I E C H Ą " 

I 
S i e n k i e w i c z a 1 2 

Tel. 634-19 
Gabinety: tel. 242-7S 

P r z y r e s t a u r a c j i 
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1 Ej3 <p fi P o L S K 1 
r O O D Y R E K C J F ^ 

A R K O L D k S Z Y ¥ M A \ A 

KATARZYNA 
(LA PETITt CATHr KlNEJ 

K O M E P J A W 3-CH A K T J I C H (7 M I U O B R A Z A C H ) 

A L ¥ Ii ¥ D A 

P R Z E K Ł A D ZDZISŁAW l KLUSZCZYŃSKIEGO. 

SA Y O I R A 

C A R O W A E L Ż B I E T A 
W I E L K I KSIĄŻĘ P I O T R 
K A T A R Z Y N A 
K S I Ę Ż N A A N H A L T U , jej matka 
H R A B I A Ł A N S K O J . faworyt Piotra 
G W A R D Z I S T A , później KSIĄŻĘ P O T I O M K I N 
K A N C L E R Z 
A H C H I M A N D R Y T A 
K O C H A N E K 
K S I Ę Ż N A W O R O N C O W A . kochanka Piotra 
P A L A C Z 
G E N E R A Ł 
O F I C E R G W A R D J I 
I D A M A D W O R U « 
II D A M A D W O R U i 
K A M E R Y S T K A • 
L O K A J 
PAŹ I 
P A 2 II 
B Ł A Z E N 

ŁEOKADJA l'A\CEWtCZ-LESZCZYŃSKA 
JERZY LESZCZYŃSKI 
MARJA MODZELEWSKA 
ZOFJA CZAPLIŃSKA 
ZBIGMEW ZIEMBIŃSKI 
FRAŃCISZEK DOMISIAK 
JÓZEF KARBOWSKI 
STAMSŁAW ŁAPIŃSKI 
JANUSZ STASZEWSKI 
JADWIGA CHOJNACKA 
MARJAN ZAJĄCZKOWSKI 
ROMAN DEREŃ 
ZDZISŁAW KARCZEWSKI 
ANIELA TARSOWICZÓWSA 
GERDA LESZCZYCOWA 
PELAGJA CZAHARSKA 
EDWARD STRYCKI 
ANDRZEJ BOGUCKI 
MIROSŁAW RAJCHERT 

O F I C E R O W I E E T C . D A M Y D W O R U . 

R Z E C Z D Z I E J E S I Ę W P E T E R S B U R G U Z A P A N O W A N I A E L Ż B I E T Y . 

R E Ż Y S E R J A KAROLA BOROWSKIEGO. 

P A N T O M I N A W U K Ł A D Z I E TACJASNY WYSOCKIEJ. P I O S E N K I W O R O N C O W E J W I I - G I M O B R A Z I E DO SŁÓW JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO. 

DŁUŻSZE PRZERWY PO III-CIM I YI TYM OBRAZIE. 

D E K O R A C J E KAROLA FRYCZA. 

P U Z K D I t U K AFISZÓW I PROGRAMÓW W Z B R O N I O N Y . 

F i 1 j a K a s y T e a t r u P o l s k i e g o ( w b i u r z e . I C f t R " — H O T E L E U R O P E J S K I , tel. 6 ) 2 - 2 3 . 

c z y n n a o d g o d r . 10 — 19- te j b e z p r z e r w y w d n i e p o w s z e d n i e i ś w i a t a . 

Z a m ó w i e n i a t e l e f o n i c z n e z o d s y ł a n i e m b i l e t ó w d o d o i r ó w . rj 



> 

s 

1 minuin od 
Banku Polskiego 

o mlimly od 
' • ' Holeiu Europejskiego 

p mliiuly od 
^ Placu Teat Placu Teatralnego 

4 iiiinuly od 
Hotelu Rr< Hotelu Bristol 

T A I I . L E U R 

Z A K Ł A D U K R A W I E C K I E G O 

W. U L E N I E C K I T A I u o R 

W A R S Z A W A 

B i e l a ń s k a 6 . T e l . 6 3 4 - 3 7 

Na Expositlon du progrńs w Paryżu w 1927 roku, firma o t rzymała 

GRAND PRIX 1 B E D A L ZŁOTY 

Na P. W. K. w Poznaniu ZŁOTY BEDAL 

t r u i e i l o k e 

Ł o i t i r 

itiiuszieiijsiii 
NOlVY.SkVIAT40-MAR5ZAŁKCWJKA 154 
MAR52XtKOłV6M 102 • CHMIELNA 3 3 -

O A Z A Znakomita kuchnia 

K A W A B R A Z Y L J A 
Artyści — literaci — dziennikarze 

rano — w południe i wieczorem 

w domu — czy w kawiarni 

r o z k o s z u j ą s i ę 

niezwykłym smakiem 1 sromatem k a w y „ B r a z y l j a " 

K a w a „ B r a z y l i a " winna znajdować się w każdym domu. 

C E N T R A L A : J A N A R N O L D W A R S Z A W A KRAK-PRZEDMIEŚCIE 21 
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Od jirotmroch do naiu>y lęiVinintejsi.yi;U 
POLECA. r 

K O Ł D R Y 
na p u c ł i u , w e ł n i e , w a c i e ; materace , 

^ p o d n s z k i i W Y P R A W Y : i l u t n e , 
^ ^ ^ K u c z n i o w s k i e , n i e m o w l ę c e ; b i e l i z n ę : p o ś c i e l o w ą , d a m s k ą 

" i d l a n i e m o w l ą t „ T e t r a " , — f i r a n k i , k a p y , r ę c z n e b n f t y , 
K I L I M Y , a r t y s t y c z n e p o d u s z k i s k ó r z a n e i j e d w a b n e . 

F a b r y k a skład 

H l ^ i ^ S Z Y M A L A 
u l . C b m l e l n a l O , W A R S Z A W A , t e le fon 759-65. 

D O S T A W Y do i n s t y t u c y j , ho te l i , p e n s j o n a t ó w . 
S p r z e d a ż , puchu, pierza , w e ł n y , puchu „ E d r e d o n " 
roś l innego „ K a p o k " , wzorów na haf ty i t. p . — 
W y k o n a n i e staranne z m a t e r j a ł ó w w ł a s n y c h i po-
wic rzonyc l Firma iłlniejc od 1S09 r. . ^ 

O A Z A Znakomita kuchnia 
Naczelnik wydziału wszedłszy do pokoju 

swego podwładnego zastaje go śpiącego. 
— Urząd jest do pracy! — irofa oburzony 

prteloiony. 
— Przepraszam bardzo, ma pan słuszność, 

ale dziecko nie dało mi spać colą noc! 
— A zatem przynieś pan jutro z sobą 

dsieeko do biura! W ten sposób przynajmniej 
nie będzie pan spał przy pracy! 

— Czy mial pan jui wiadomości o podró
ży samochodowej swej żony? 

— Owszem, jedną z polieji, drugą ze szpi
tala. 

* 
— Podobno syn pana ma kształcić się w 

zawodzie handlowym? 

Właśnie oddaję go do firmy Geldha-
I Spółka. 

— Nieek pan tego nie roW, bo firma ta 
łada dzień zbankrutuje! 

— Nu, co to szkodzi, niech on się wła
śnie nauczy! * 

— Panie Franciszku, dlaczego pan chcę 
ciągłe chodzić ze mną na spacer a o żeniacz
ce to ]>an wcale nie myśli? 

— A bo widzi panna Andzia, ja mam do 
l>ani pociąg spacerowy! — odpoictocto ado
rator, s zawodu kolejarz. * 

— Wiesz, nic pojmuję, dlaczego nasz O-
leś ma takie rude wioski. 

— Po kim mógł je odziedziczyć? 

IIIOIIIIOIOIOI LIII III LIOII Ml III I l i n i l III .11 III I 

"n II'lii i III III Ml III III Ml l i i III I III III IMf M l l l . l l M i m i IIIII' 

i i o i o i n l l l T - " " i i i i i i IM IIIM11 : i II1III l U I I M H — — * — 

a m i w M H i . i M III Ml III Ml II III 
II III IIIIIIIII Ml III III Ml III III MMII LII III Ml 111 III III III III 11 

D O B R A A P T E K A WIE, £C ZARAZKI WCMAANIA 

ORGANIZM RRZEZ JAMĘ USTNA - DLATEGO KAŻE 

o z i E c i o M r a n o i w ieczór d e z y n f e k o w a ć 
u s t a , z Q b y g a i d ł o a n t y s e p t y c z n y m 

E L I K S I R E M I P A S T A 

M Y R R H A 
• Ę T Y W I E R Z B I 

t i i i i i i i i i i i i i r M i i i i i l f MIII II 

iMIMMiLiiFin' • m i i l l " 

Pasta, do zębóto GIBBS jest naprawdą 

dóbr^ 

— / j a sama zastanawiałam sij już nad 
lem, n ięiusiu, ale doprawdy nie wiem. 

* 
— Czego pan sobie życzy? 
— Przyszedłem prosić pana redaktora o 

jakieś zajęcie, bo straciłem posadę. 
— Czy pan ca przeskrobał w daumej re- ^ 

dakcji? 
— Niech Bóg broni! Tylko podczas kar

nawału pisywałem sprawozdania balowe, a 
teraz w poście znalazłem się na bruku. * 

Redaktor do reportera: 
— Pan przynosi mi letndomoiei o wypad

kach, które się już stały i o których każdy 
słyszał. Czy pan nie wie, ie zdolny dneniii-
karz robi odwrotnie? 

* ( 
— Przed zbłąkaną dzU-wezyiiką zebrała 

się grupa przechodniów. 
— Powiedz, dziecino, gdzie mieszkasz, to 

cię odwieziemy do domu! — móiei jedna a 
pań. 

— Nie wiem, bo myśmy dziś dapUra pny-
jeehaii.. Brr.... jak zimno! 

— A jak s ir najyuio twoja mama? 
— Kiedy też nie wtem, bo ma»ui była 

wdową i dzis zrana wyszła zamąż. 

O A Z A Światoyej sławy atrakcje 

[e Narcisse ^ l e l 

NoJ/epsze 
per fumy 
i tstody 

Ifo/o/isJr/e 



W A G I 

O S O B O W E 
DO PRYWATNEGO I SZKOLNEGO 

UŻYTKU OD Zł. 80. DO Zł. 2 5 0 . -

POLECA 

„PHSTALOZZI " 
Sp. z o. o. 

Składnica pomocy szkolnej 1 naukowej 

Swiętotirzyslta 1|3, teł. 798-01 

O A Z A Obiady z 4dań Z winem 5 z ł . 

— Pragnąłbym umieścić syna w pań-
skiem biurze, panie dyrektorze. 

— A jakież iiin irykezinłcenie. syn pana.? 
— Ukończył szkolę pływania i szermierki. 

» 
— Panie Geldfresser! pan jada serdelki? 

U" przeszłym roku nie. jadałeś pan nic po
dobnego! 

— Mój z>anie, nie musi mi pan wcale 
przypominać moje... przedchrześcijańską 
epokę! 

* 
— Jak się to u-laśmwie stało, że ten Ko

lumb odkrył Amerykę? 
— Bardzo proste, eheiat się dostać do 

Indji! 
— No... dobrze, ale czegóż ten idjata nie 

popłynął przez... kanał Suezki? 

— Wiesz, eo mnie najwięcej zadziwia w 
ust ronomji? 

— Zapewne drobiazgowa dokładność, z 
jaką uczeni obliczyli wielkość planet i ich 
odległość od ziemi. 

— Afnte zaś zadziwia, jakim sposobem 
dowiedzieli się o nazwie każdej planety. 

— Czego tam? — pyta opryskliwie lo
kaj. 

— Chciałem się widzieć z panem hrabią. 
— A kto jest? 
— Felczer. 
— To niemożliwe, pan hrabia z łakicmi 

osobami nie rozmawia, a jeśli jian ma jakiś 
interes, to załatwia się za mojem pośredni
ctwem. 

— To niemożliwe, mam interes bardzo o-
sobisly. 

— Jakiż to? 
— M o m wyciąć panu hrabiemu odciski. 

Murka OIBBS egzystuje 200 lal — oto najlepsza 

rekomendacja pasty do zębów GIBBS 

— Jakże, zdroutezko pani PO wczorajszej 
zabawie? Mam nadzieję, że pozwoliła się /wi
ni z przyjemnośeią ukołysać Morfeuazowi, 
panno Basiu? 

~ Cóż to pan Maniek sobie pozwała na 
gluine żarty!? Ja wcale nie znam takiego 
jaceta! * 

— Proszę pana uprzejmie zamknąć okno, 
iia dworze tak zimno! — prosi pasażer w 
pociągu. 

— / a<fd2i pan, że jeśii zamknę okno, to 
się ociepli na dworze?! * 

— Pan jest egzekutorem podatkowym? 
To przykre zajęcie! Nikt chyba nie widuje 
ptiiui chętnie. 

— Cóz pan powiada? Przeważnie każą mi 
przychodzić po raz drugi! 

— W moim domu jest winda, (de nie uży
wam jej nigdy. 

— To przecież wygodna rzecz! 
— / owszem, ja jednak mieszkam na par

terze. 
* 

— Jest jakaś pani, która się chce widzieć 
z panem dyrektorem. 

— A jak wygląda? 
— Podobna jest do naszej dyrektor owej. 
— To powiedz jej, że mnie niema! 

O A Z A Znakomita kuchnia 
• l i 

T i E A T R S L O R N E T K A 
T© OWi®!. P'®_J'Ę©11A ^( '.mm. A .jEisiNiia&s ipiî AWiŁe; 

.INIOIE ^ © S Ł Ą C S i i f l E o 
Bo najlepszym towa

rzyszem w teatrze jest 
dobra 

L O R N E T K A 
WIELKI W V B 0 R SZKIEŁ O O 

NAJSKROMNIEJSZTCH OO 

P i l A J W V K W I R T M I E J S 2 V C H 

P O L E C A 

e n ^ [ E R L ^ - A C H 

YW&, © S S O L l Ń S K a C H « 



N A J E L E G A N T S Z Y M S A M O C H O D E M Ś W I A T A 

Od 
samego 

powslnnia 
f a b r y k a 

C H R V S L E R - A 
wkłada wlete wysił

ku, ażeby samochody 
budowane praez nią zape

wniały rnanim. komfortu I ele
gancji. Praca la dała oczekiwane 

wyniki I dzisiaj CHRYSLER nadaje 
ton w budowie samochodów. Jego wy

tworna Unja karoseiji, pełen powabo rys. 
chłodn. i skrzydeł, dobór kolorów są niedości

gnione, A ie w parze z lem idzie stałe udoskonal, 
mechanizmu—samochód CHRYSLER daje największe 

zadowolenie najbardziej wymagającemu automobltlscle. 
To tei nic dziwnego, ie sial się najelegantszym samochodem 

świata, Czy to w Cannes, Palm Oeacli, lub w DeauYiile, przed 
eleganckim k l u b e m czy kasynem, w wielkim mieście przed tcaliem, 

lub wykwintnym hotelem — wszędzie widzimy piękną, wyróżniającą się 
z pośród innych samochodów tak ju i dzisiaj znaną sylwetkę CHRYSLER'A 

G e n e r a l n e p r z , e < ł s t a w i c i e l s t w o na P o l s k ę i w. m. G d a ń s k — 

A U T O - K O N C E R N 3p. z o. o. 
W A R S Z A W A , B E L W E D E R S K A 16 . G M A C H W Ł A 3 N Y 

T E L E F O N Y . a . 0 3 - 6 0 . 

B I U R O S P R Z E D A Ż Y : W I E R Z B O W A 6 , T e l . F 3 6 - 3 6 

G d a ń s k , t-ódi, L w ó w , K r a k ó w , Ka towice , P o z n a ń , W i l n o i W ł o c ł a w e k 

Ogłuszenia do programów Teatrów Polskiego i Małego w Waiszawie 
jak również do miesięcznika .Teatr" przyjmuje Administracja tych 
wydawnictw, Warszawa. Świętokrzyska 17, m. 8. lei . 1)65-66. 
Prenumeralę za miesięcznik .Tealr ' tylko roczną w wysokości Zł, 5.— 
wraz z przesyłką puczlowa wpłacać należy tylko do P. K. O. Konto 5145. 

Zikłidy Graf. Piaeown, Druk.. Nowy-Świit M. Tel. <iS-M. 
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P. L. L. „LOT" 

. S A M O L O T Y 
K U R S U J Ą C O D Z I E N N I E 

W A R S Z A W A — B Y D G O S Z C Z — K A T O W I C E — K R A K Ó W — 

L W Ó W — P O Z N A Ń — G D A Ń S K — B R N O — W I E D E Ń — 

C Z E R N I C W C E — G A L A T l B U K A R E S Z T . 

I N F O R M A C J E : ' - - N -

r . L . L . „ L O T " Marszałkowska 1 3 6 
t E L t F O N 

I B I U R O P O D R Ó Ż Y . - . 

O R B I S , W A G O N S L I T S C O O K , I C A R . F R A N C O P O L . 

KK AJOBKAY J 

oglądany \ 

z. lotu ptaka zmienia się jak kalejdoskopie, 1 

Bajeczny ten toidok daje podróż odhyWana \ 

3AMOLOTLM | 
t i i iHii—Hilmiiii i iHmif Mumin f iHm lu śimmMWMMiMiHMiWlllil = 

"W JAJJyjiUSLWO UKZ^DZOh/yCM RimiZyNACTl | 

E Ui l imi i i i iR 
=1 itiniBliBKn 
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MAGNQVE 
DOM MONY NOWY^ŚWIAT '^J 

POLECA 

03TATN1E NOWOŚCI SEZONU 

J\apelusYe 

S u k.n i e 

Płaszcze 

Pasfjumy 

Pu t r cc 

PBZYJJdUJE OBSTALUNKl 

Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH 

MATERJAŁÓW 

ZaUłidf Gi<rmni PiacnBibS* Dmliaialiiak. T - r n a a ł . N n f A t f i M M , (al. £ I 3 J 6 1 949. 4 0 


